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			Nasza droga do permakultury i ogrodnictwa dzikiego

			KIM JESTEŚMY I CO MAMY DO POWIEDZENIA

			Witajcie. To my, Pehamowie. Myślę, że takie powitanie sporo już o nas mówi. Nie przedstawiamy się z imienia i nazwiska, ale postrzegamy siebie jako część pewnego systemu.

			Każdy z członków naszej rodziny ma swoje zdolności, dziwactwa, potrzeby, uprzedzenia oraz, oczywiście, mocne i słabe strony. Każdy jest wyjątkowy i ważny jako jednostka oraz niezastąpiony jako część pewnej całości. W naszej rodzinie liczy się głos każdego z osobna i każdy ma w niej swoją szczególną pozycję, która może się zmienić, gdy zmianie ulegają wewnętrzne lub zewnętrzne warunki.

			System zwany rodziną rozwija się przecież cały czas, a jego poszczególne elementy zmieniają swoje funkcje i wzajemnie się uzupełniają. W podobny sposób odczuwamy też samą naturę, ogród, gospodarstwo – jako cykl harmonijnego współistnienia. Takie podejście stanowi podstawę naszych działań i przemyśleń. Można je przenieść na wszystkie dziedziny życia, a więc również na ogrodnictwo i rolnictwo w zgodzie z naturą, ściślej rzecz ujmując – w permakulturze, a w dalszej kolejności w dzikim ogrodnictwie.
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			Nasza rodzina: Kilian, Jakob i Lion Felix (z przodu od lewej do prawej), Sandra i Johnny (z tyłu)

			Chętnie się przedstawimy i opowiemy o kolejach naszych losów, opiszemy drogę, która poprowadziła nas – przeciętnych austriackich konsumentów – do ekologicznie świadomego myślenia i działania. Bo za wszystkie nasze decyzje ostatnich 17 lat odpowiadają różne zmiany i modyfikacje, a przede wszystkim otwarcie nowych hory­zontów różnorodności. 

			Przed niemal dwudziestoma laty ani mój mąż Johann Peham (którego będę nazywać po prostu Johnny), ani ja, Sandra Peham, nie mieliśmy pojęcia, jaką drogą pójdziemy w przyszłości. Czułam się szczęściarą, bo znalazłam czułego, kochającego naturę człowieka, który pomógł mi uelastycznić moje sztywne poglądy i przy którym mogłam po prostu być SOBĄ. A Johnny był zwyczajnie szczęśliwy. Rzadko spotykałam wcześniej ludzi tak bardzo pozbawionych uczucia strachu… Johnny naprawdę potrafi cieszyć się życiem, jest pod tym względem prawdziwym artystą (taki wydał mi się od razu, a byłam wówczas osobą dość konserwatywną i zasadniczą).

			Johnny dorastał w niewielkim gospodarstwie w górnoaustriackim powiecie Ried im Innkreis. 

			Był trzecim z szóstki rodzeństwa. W wieku 18 lat postanowił wyjechać na studia do Leoben w Styrii. Znacznie później dowiedziałam się, że to nie studia na tamtejszym uniwersytecie (Montanuniversität) spełniły rolę katalizatora w jego życiu. Chodziło o góry i górskie widoki, o poczucie wolności, które w nim budziły. Studia były tylko mało istotnym dodatkiem.

			Kiedy zostaliśmy parą, pracowałam w Wiedniu jako przedszkolanka. Szybko zdaliśmy sobie sprawę, że chcemy być razem i dlatego po krótkim namyśle postanowiłam wrócić do mojego rodzinnego miasta Leoben.

			Wyobrażałam sobie, że w jakiś sposób będę kontynuować swoje dotychczasowe życie, tylko w trochę zmienionych warunkach: że będę pracować jako wychowawczyni, zarabiać pieniądze, urządzać mieszkanie, wyjeżdżać na urlop, rodzić dzieci. Oczywiście myślałam też o ślubie. Wszystko wydawało się od dawna dokładnie zaprogramowane. Jedyna różnica polegała na tym, że z Johnnym miałam wieść życie bliższe natury, swobodniejsze, ale wciąż wszystko miało przebiegać „zgodnie z zasadami”. Właściwie do tej pory nie wiem, czy Johnny postrzegał całą rzecz podobnie, ale przypuszczam, że główną rolę grała u niego miłość. Był pewien, że uda mu się przeforsować to, co wydawało mu się ważne.

			Pewnie zastanawiacie się teraz, co to wszystko ma wspólnego z permakulturą i dlaczego właściwie ma nas ona w jakikolwiek sposób zainteresować… 

			Doskonale to rozumiem! Ale właśnie ta retrospekcja, spojrzenie na miejsce, z którego wyszliśmy i na wydarzenia, które potem nastąpiły, zmieniając i kształtując nasze życie, uwidacznia, dlaczego tak mocno zaangażowaliśmy się w zrównoważony styl życia i „ekologię wzrostu”!

			W grudniu 2000 roku pobraliśmy się i niedługo potem, pod koniec września 2002 roku, miało przyjść na świat nasze pierwsze dziecko. Ale życie potoczyło się inaczej, stawiając nas przed wielkim wyzwaniem: Kilian urodził się cztery i pół miesiąca przed wyznaczonym terminem, w maju 2002 roku, w Leoben. Chociaż jestem przedszkolanką i zawsze zajmowałam się dziećmi oraz ich rozwojem, nigdy dotąd nie interesowałam się szczególnie kwestią wcześniaków.

			Kilian ważył 630 g i mierzył niecałe 30 cm. Nasz pierwszy kontakt fizyczny nastąpił przez otwór w inkubatorze. Nikt nie mógł nam obiecać, że Kilian przeżyje, nikt też nie wiedział, jak może się dalej potoczyć jego życie. Był podłączony do respiratora i taki maleńki! Po raz pierwszy w życiu straciłam emocjonalny grunt pod nogami, nie wiedziałam, jak sobie poradzić z tą sytuacją. Każdego dnia musiałam być gotowa na nieznane.

			Johnny okazał się wówczas prawdziwą opoką. W tygodniu bardzo dużo pracował, ale każdą wolną chwilę poświęcał Kilianowi i mnie. Odtąd jako para, jako rodzina i jako jednostki wypracowaliśmy podstawowe zasady, które miały się umocnić i znaleźć odzwierciedlenie w różnych aspektach naszego życia: życia w zgodzie z naturą!

			Związki między odżywianiem a życiem w zgodzie z naturą i ogrodnictwem naturalnym

			W tym pełnym napięcia okresie wyda­rzyło się coś, co zmieniło mnie jako człowieka: byłam teraz za kogoś odpowiedzialna. Za kogoś, kto potrzebował mnie przez cały czas. Był zależny od tego, że ktoś podejmował kluczowe dla jego życia decyzje. Kto był zależny od tego, że zalecenia lekarzy i pielęgniarek poddawano krytycznej analizie, by zagwarantować możliwie najlepsze warunki dla jak najzdrowszego życia.

			Do dziś odczuwam jako błogosławieństwo to, że pielęgniarki na oddziale dla wcześ­niaków z taką troską pomagały mi w nauce obsługi laktatorów, chociaż Kilian jeszcze bardzo długo nie mógł być karmiony piersią. Szczerze powiedziawszy, dotąd nie zdawałam sobie nawet sprawy, że coś takiego istnieje – a zwłaszcza w tylu wersjach. Konsultantki laktacyjne na oddziale wyjaśniły mi, jak ważne jest to, żeby Kilian jak najszybciej otrzymał matczyne mleko za pomocą sondy i że to jedyny sposób, by zagwarantować mu optymalne wsparcie. Naszym celem było zapewnienie Kilianowi możliwości przeżycia. Musiał stać się silny i jak najszybciej zacząć samodzielnie oddychać, a potem przyjmować pokarm bezpośrednio z piersi. Opowiadały nam o dobroczynnych składnikach matczynego mleka, a ja stałam się ekspertką w dziedzinie laktatorów.

			Kilian rozwijał się wspaniale dzięki trosk­liwej opiece, czułemu przytulaniu, kangurowaniu i koloroterapii (pracowaliśmy z różnobarwnymi chustami). Regularnie ćwiczyliśmy razem i po kilku miesiącach Kilian był wykarmionym, zdrowym dzieckiem. Intensywne karmienie piersią i jego pozytywne skutki stanowiły mój pierwszy kontakt z tematem „naturalnego i zdrowego odżywiania” oraz „uważności w obserwacji i działaniu”. 

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 1:

						
					

					
							
							„Zdrowy rozwój ekologiczny opiera się na kilku naturalnych składnikach”.

							Każda żywa istota potrzebuje własnego i przygotowanego dla siebie środowiska... a jeśli takiego nie ma, to może je sobie stworzyć, działając uważnie i ostrożnie.

						
					

				
			

			We wrześniu 2002 roku, czyli dokładnie w wyznaczonym wcześniej na poród terminie, Kilian ważył 3000 g i mierzył 50 cm. Pamiętam, że pomyślałam wtedy: „najgor­sze już minęło!”. Niestety radość była przed­wczesna!

			W połowie września musieliśmy pojechać z Kilianem do szpitala, bo cały czas płakał. W szpitalu w Leoben początkowa diagnoza lekarzy brzmiała, że dziecko ma rotawirusa. Ale jego stan coraz bardziej się pogarszał i po kilku godzinach życie naszego syna dosłownie zawisło na włosku. Przetransportowano go do szpitala w Grazu, gdzie chirurg wyjaśnił nam, że konieczna jest natychmiastowa operacja jelit, które skręciły się o 180 stopni i pękły. Bardzo delikatnie poprosił nas, byśmy pożegnali się z Kilianem, bo może się zdarzyć, że nie ujrzymy go już żywego. 
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			 Johnny na dzikim placu zabaw w Übelbach

			W ten sposób przeszliśmy gwałtownie do kolejnego etapu rozwoju. Dzięki opisanym wyżej wydarzeniom zaczęliśmy inaczej postrzegać nasze życie: byliśmy zdezorientowani, przestraszeni i czuliśmy się tak, jakbyśmy byli całkowicie zdani na łaskę losu. Zrozumieliśmy jednak, że musimy teraz wziąć odpowiedzialność za Kiliana. W tym konkretnym przypadku polegało to na tym, że musieliśmy okazać chirurgom zaufanie, by mogli bez obaw udać się na salę operacyjną.

			Nie zastanawiając się długo, powiedziałam: „Proszę zabrać Kiliana i zrobić to, co jest w pańskiej mocy! Niech pan będzie pewien, że ujrzymy go znowu żywego. Po prostu to wiem! Niech się pan niczego nie obawia!”. Chirurg spojrzał na nas zdumiony i obiecał, że da z siebie wszystko. Nastąpiły ciągnące się w nieskończoność godziny oczekiwania, płaczu i strachu, które spędzaliśmy między szpitalem w Grazu a mieszkaniem naszej ukochanej przyjaciółki Irm­gard. Skuteczna okazała się wtedy kolejna nasza ważna zasada życiowa: 

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 2:

						
					

					
							
							„Brać odpowiedzialność za różne zdarzenia i ufnie patrzeć w przyszłość!”

						
					

				
			

			Po wielu godzinach spędzonych na sali operacyjnej Kilian wrócił z niej żywy, ale bardzo osłabiony. W kolejnych miesiącach wielokrotnie trafiał na oddział intensywnej opieki szpitala dziecięcego. Pojawiło się sporo komplikacji i nowych wyzwań. Johnny zapamiętale wertował artykuły medyczne na temat układu pokarmowego i po jakimś czasie natknął się na dane dotyczące szczepionki skojarzonej 6 w 1 dla dzieci, powszechnie wówczas zalecanej. Po gruntownej kwerendzie doszliśmy do przerażającego wniosku, że szczepionka, podana przez lekarzy przed wypisaniem Kiliana z oddziału dla wcześniaków w Leoben, mogła mieć znaczący wpływ przede wszystkim na nierozwinięte jeszcze jelita wcześniaka i spowodować ich uszkodzenie.

			Można zatem założyć, że właśnie to szczepienie, które Kilian otrzymał na krótko przed chorobą, przyczyniło się do skrętu jelit. Zrozumieliśmy to wszystko oczywiście dopiero znacznie później i wyciągnęliśmy wnioski dotyczące nas i naszych dzieci. Bo w chwilach, gdy boisz się o życie własnego dziecka, brak ci sił, żeby brać pod uwagę wszystkie okoliczności. Twoje zadanie, tak przynajmniej postrzegaliśmy to ja i Johnny, polega na tym, żeby w pełni koncentrować się na życiu dziecka, a przy tym myśleć o wszystkim innym, zapamiętywać i powoli przekształcać swoje działania w jedną wielką całość.

			W dniu, w którym Kilian miał nagłą operację, wszystko się zdecydowało. Nasze życie miało już zawsze wyglądać inaczej, niż to sobie wcześniej wyobrażaliśmy. 

			Kilian ma od tego czasu tylko jedną trzecią jelit. Dotyczy to zarówno jelita grubego, jak i cienkiego. Johnny stał się absolutnym ekspertem w kwestii układu pokarmowego. Czytał każdą książkę na ten temat i pomagał mi dalej odciągać mleko z piersi, chociaż Kilian nie mógł go już pić. Jego dieta ograniczała się do minimalnych ilości pokarmu, które otrzymywał przez sondę. Cały czas istniało niebezpieczeństwo, że nie będzie go tolerował. Poszerzanie diety okazało się bardzo trudne. Kilian nie mógł być karmiony piersią, bo nie tolerował tak złożonej substancji. Zaczęliśmy go więc kąpać w odciąganym z moich piersi mleku. Mimo 25 do 30 wypróżnień dziennie (krótki pasaż jelitowy sprawia, że pokarm przechodzi przez układ pokarmowy niemal nieprzetrawiony) nasze dziecko nigdy nie miało odparzeń. Owe kąpiele, o czym przeczytaliśmy później, przyczyniły się również do tego, że Kilian miał kontakt z laktozą. Chociaż brakuje mu tego odcinka jelita, w którym rozkładana jest laktoza, to teraz, w wieku 17 lat, toleruje ją! Jego organizm został przygotowany do radzenia sobie z laktozą przez codzienne kąpiele w matczynym mleku.

			Nawet dziś staramy się unikać w jego diecie produktów z mleka zwierzęcego. Kilian bardzo dobrze toleruje natomiast niewielkie ilości produktów mlecznych, które działają odkwaszająco, takich jak masło lub śmietana.

			Poznaliśmy kolejną zasadę, którą przyszło nam często stosować w przyszłości:

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 3:

						
					

					
							
							„Uważna konfrontacja z wyzwaniami daje siłę i zaufanie do natury rzeczy”.

						
					

				
			

			Każdy organizm jest wyjątkowy. Trzeba mu tylko zapewnić podstawowe warunki do rozwoju. Pomoc w rozwoju nie może jednak polegać na usuwaniu z drogi wszelkich przeszkód: rozważ alternatywy, zwracaj uwagę na różnorodność. Dotyczy to zarówno roślin w ogrodzie, jak i ciebie oraz twoich bliźnich. 

			Podajmy przykład: każde ziarno ma w sobie zakodowaną informację, kiedy powinno zacząć kiełkować. Jeśli posieję je na grządce, będę podlewać, nie czekając na deszcz, ziarno przyzwyczai się do tego i wkrótce dostosuje się do mojej opieki. Inaczej będzie się zachowywać roślina, której nie podlewano od początku i która rosła tylko dzięki deszczom. Będzie bardziej wytrzymała i lepiej dostosowana do warunków klimatycznych. Czy dostrzegacie związek z rozwojem człowieka od jego lat dziecięcych po dorosłość?

			 

			Oczywiście od tamtej pory temat „zdrowych jelit” dominuje w naszym życiu. Zawsze korzystaliśmy z pomocy medycyny konwencjonalnej, ale często znajdowaliśmy własne, czasem nawet skuteczniejsze sposoby radzenia sobie z różnymi problemami. Skomplikowana sytuacja żywieniowa Kiliana pozwoliła nam wyciągnąć wnioski dotyczące przyswajania przez organizm różnych substancji (witamin, składników mineralnych) z produktów ekologicznych, konwencjonalnych i takich, które rosły w warunkach „naturalnych”. 

			
					Żywność produkowana w sposób konwencjonalny często poddawana jest obróbce chemicznej i obciąża organizm w większym stopniu, niż go wspomaga (Kilian reaguje na nią silną biegunką).

					Przy produkcji żywności ekologicznej stosuje się inne substancje i jest ich mniej, ale często wytwarzana jest ona na skalę masową w warunkach sztucznej ochrony (na przykład w szklarniach). Kilian lepiej przyswaja z niej substancje odżywcze, ale potrzebuje dużej liczby produktów, by zapewnić organizmowi niezbędną ilość tych substancji.

					
Produkty naturalne są najbardziej przydatne w jego odżywianiu. Zawierają one wszystkie składniki, które roślina może wyprodukować w optymalnych i naturalnych warunkach. Charakteryzują się wysokim stopniem biodostępności, a to znaczy, że nasz organizm może je w optymalny sposób przyswajać. 

			

			Dzięki tej wiedzy zdobyliśmy kolejne doś­wiadczenie:

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 4:

						
					

					
							
							„Rośliny, które wyrosły w sposób naturalny, są lepsze w zdrowym odżywianiu. Potrzebują naturalnego otoczenia, które je wspiera i jednocześnie stawia im rozmaite wymagania”.

						
					

				
			

			Do tej podstawowej zasady i do tego, jak od samego początku wspomagać proces „naturalnego wzrostu” roślin, niejednokrotnie będziemy wracać. 

			Jeżeli uważnie czytacie tę książkę, spos­trzeg­liście już z pewnością, że zagłębiliśmy się właśnie w podstawy wiedzy na temat ogrodnictwa naturalnego! Tak, zwykle tak właśnie bywa: gwałtowne zmiany w życiu sprawiają, że zmienia się sposób widzenia świata. To, co było nieistotne, może nagle zacząć mieć wielkie znaczenie... To zaś, co wydawało nam się bardzo ważne, schodzi na dalszy plan. 

			Wydarzenia związane z naszym synem Kilianem sprawiły, że trafiliśmy na drogę wiodącą nas do permakultury i naturalnego ogrodnictwa, zwanego też dzikim. Wszystko zaczęło się od chronicznej choroby zwanej zespołem krótkiego jelita. Dzięki tej rzadkiej chorobie, która różnie przebiega u cierpiących na nią pacjentów, my, rodzice, mogliśmy lepiej poznać siebie jako ludzi, mogliśmy podać w wątp­liwość swoje dotychczasowe życie, a przede wszystkim wziąć odpowiedzialność za nasze czyny i myśli. 
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			 Naturalny ogród oznacza naturalny wzrost

			Pomaganie Kilianowi, by żył w możliwie jak najlepszym zdrowiu, pochłania sporo naszej energii. Jego bracia Lion Felix i Jakob urodzili się w 2004 i 2006 roku. Założenie rodziny tak licznej – jak na ówczesne standardy – nie zawsze spotykało się ze zrozumieniem. My sami byliśmy wówczas i nadal jesteśmy zdania, że dla nas, Johnny’ego i Sandry, jest to właściwa droga. Oboje uważaliśmy, że życie Kiliana będzie przebiegać na tyle „inaczej”, iż odrobina normalności w naszej codzienności przyniesie nam wszystkim korzyść. Oczywiście mamy nadzieję, że podobnie postrzegają to nasi chłopcy.

			Każde dziecko przyniosło nam w darze coś nowego. Po przyjściu na świat Liona zajmowałam się przede wszystkim opieką nad chłopcami. Johnny, o ile pozwalał na to stan zdrowia Kiliana, troszczył się o finansowe zabezpieczenie rodziny. W tym samym okresie kształcił się na trenera fitnessu i coacha zachowania dobrego zdrowia. Swoją pracę dyplomową napisał na temat „Minerały i pierwiastki śladowe oraz ich skuteczność”. Dzięki pogłębieniu wiedzy na ten temat stało się dla nas jasne, że w przyszłości, przede wszystkim po to, by zapewnić nam wszystkie niezbędne dla naszego życia substancje, będziemy uprawiać wyhodowane przez nas w naturalnych warunkach owoce i zioła. Narodziło się w nas pragnienie możliwie jak największej samowystarczalności!

			Po narodzinach trzeciego dziecka z powodów zawodowych na kilka lat wyprowadziliśmy się do Bachmanning w powiecie Wels­-Land. Było to mniej więcej w tym czasie, gdy po raz pierwszy zetknęliśmy się z permakulturą. Pierwszą książkę na ten temat Johnny kupił na Boże Narodzenie 2006 roku. Trochę wcześniej obejrzeliśmy w telewizji program, w którym przedstawiono postać „wywrotowego rolnika” Seppa Holzera, który miał gospodarstwo w górach, w salz­burskim Lungau. Po filmie w studiu telewizyjnym odbyła się żywa dyskusja na temat Seppa i jego działalności. Spodobało nam się jego bezkompromisowe podejście i działania w odniesieniu do natury. W książce „Permakultura Holzera” zafascynowały nas przede wszystkim koncepcje dotyczące wody oraz „myślenie i planowanie” wykraczające poza „czubek własnego nosa”.

			Ponieważ w naszej okolicy pojawiły się ciekawe inicjatywy permakulturowe, wysłuchaliśmy wykładu Bernharda Grubera, ­projektanta obszarów permakultury z Wels. Najbardziej zafascynował mnie „kurzy traktor” i wykorzystanie kur w ogrodzie w roli pomocników. Obaj panowie – ­Holzer i ­Gruber – proponowali własne kursy. Stało się dla nas oczywiste, że jedno z nas, Johnny albo ja, powinno w którymś z nich wziąć udział. 

			Z trójką dzieci, a zwłaszcza z powodu cały czas niejasnej sytuacji zdrowotnej Kiliana, nie mieliśmy możliwości uczestnictwa w obydwu szkoleniach. Musieliśmy więc podjąć jakąś decyzję. W tamtym okresie nie zdawaliśmy sobie jeszcze sprawy, że w permakulturze istnieją co najmniej dwa nurty i że konflikt pomiędzy ich „wyznawcami” tak bardzo będzie nas dotyczył. 

			Moja mama zaproponowała, że przez trzy dni zaopiekuje się chłopcami, dzięki czemu mogliśmy wziąć udział w trzydniowym seminarium Seppa Holzera na temat jego farmy Krameterhof. Właśnie tam doznaliśmy prawdziwego olśnienia!

			Sepp Holzer przez całe dziesięciolecia przekształcał swoje 45-hektarowe gospodarstwo górskie w najzimniejszym regionie Austrii, budując tarasy. Stosował tam uprawę współrzędną, korzystając z „pomocy” zwierząt. Stojąc tam na górze i widząc, jak wygląda ziemia i okoliczne lasy w porównaniu z Krameterhof, zaczynasz rozumieć, na czym polega zrównoważone, ekologiczne rolnictwo. I voila: kolejna zasada stała się oczywista i czekała tylko, by ją zastosować:

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 5:

						
					

					
							
							„Przy kształtowaniu otoczenia zarówno na małą, jak i na dużą skalę, zawsze należy działać dla dobra ludzi, zwierząt i roślin! Skupiać się na naturze i jej wzajemnych powiązaniach. Człowiek, z jego wyobrażeniami o estetyce i swoich potrzebach, ma pozostać na drugim planie!”

						
					

				
			

			A oto kilka przykładów takich projektów:

			
					Różnorodność roślinna = zmniejszenie erozji gleby dzięki roślinom o głębokich i płytkich systemach korzeniowych. W przeciwieństwie do prawdziwej dżungli Seppa, u wszystkich okolicznych sąsiadów były korniki, a monokulturowe uprawy świerku były narażone na szkody, jakie mogły spowodować burze.

					Tarasowanie stoków = woda pozostaje na terenie jak najdłużej – przeciwieństwem jest drenowanie stoków, m.in. poprzez intensywną budowę dróg leśnych. Dzięki zatrzymywaniu wody na posesji wilgoć może się tam utrzymywać przez długi czas, zapewniając zaopatrywane roślin w wodę.

					Tworzenie zbiorników retencyjnych = Budując te zbiorniki (stawy/oczka wodne), również zatrzymuję wodę dłużej na swojej działce. W Krameterhof robi to spore wrażenie: woda prowadzona jest ze szczytu do sztucznie ukształtowanych, ale wzorowanych na naturze, oczywiście pozbawionych folii zbiorników. Właściwa gospodarka wodna zapewnia dobry wzrost i różnorodność roślin. Bezpośrednio po seminarium zdecydowaliśmy, że Johnny weźmie udział w kolejnym szkoleniu Seppa Holzera. Pozyskanie funduszy na ten kurs było sporym problemem, ale nasze serca i żołądki mówiły: TAK! Ponieważ nie mieliśmy ani czasu, ani pieniędzy, żeby wspólnie wziąć udział w kolejnym szkoleniu, zdecydowaliśmy, że skorzysta z niego Johnny, po czym przekaże mi jak najwięcej nowo nabytej wiedzy i doświadczeń.

			

			Naszym najważniejszym celem, jak już wspomniałam, było odżywianie siebie i dzieci, a zwłaszcza Kiliana, w możliwie naturalny sposób. Za szczególnie istotne uważałam, aby odbywało się to bez jakiejkolwiek presji. Samowystarczalność w naszym przypadku oznaczała wykorzystanie wszystkiego, czym dysponujemy jako grupa – czasu, energii, kreatywności, wiedzy, doświadczenia i finansów, aby uzyskać jak największą niezależność od produktów spożywczych dużych korporacji. Szybko wyłoniła się z tego kolejna zasada: 

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 6:

						
					

					
							
							„Samowystarczalność oznacza przystosowanie się do okoliczności i nawiązywanie relacji z innymi (ludźmi, zwierzętami, roślinami, wodą, ziemią)”. 

							Największą niezależność i największe oszczędności finansowe osiągamy, samodzielnie uprawiając owoce, warzywa oraz zioła i w razie potrzeby wytwarzając produkty pochodzenia zwierzęcego.

						
					

				
			

			Na naszym podwórzu w Górnej Austrii Johnny zaczął tworzyć mały ogród oparty na naturalnym cyklu przyrody. Określiłam go czule jako „pierwszy permakulturowy miniświat” i opisałam w pierwszym wydaniu książki Jedem sein Grün (Wszyscy jesteśmy zieloni). Na powierzchni około 50 m² powstał ogród, w którym znalazły się piaskownica dla dzieci, piramida na warzywa, pagórek ziołowy, ministaw dla naszych zwierząt-pomocników biegusów indyjskich, ogrodzenie obsadzone roślinami (mające chronić najmłodsze dzieci przed samochodami, które wjeżdżały na posesję). Na krawędzi piaskownicy, przy ścianie stodoły, pojawiły się pomidory.

			Wszystko sprawdziło się wspaniale! Od początku rośliny rosły w uprawie współrzędnej – były tam słoneczniki, rzodkiewki, sałata, marchew, buraki itd. Ślimaki padały ofiarą biegusów.
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			Małe biegusy w stworzonym dla nich stawiku, Bachmanning, Górna Austria
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			Pagórek ziołowy na podwórzu, Bachmanning, Górna Austria
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			 Nasza rabata – piramida

			Byliśmy zachwyceni, a dzieci pomagały zbierać owoce i warzywa oraz robić przetwory. Teraz, po latach, chłopcy stali się częścią całego projektu permakultury i ogrodu dzikiego: w znacznej mierze samodzielnie pracują przy wstępnej uprawie roślin, zakładaniu rabat i ich zagospodarowywaniu, a także przy robieniu przetworów owocowych.

			Dzięki zbudowaniu naszego „permakulturowego parku miniatur” zgodnie z zasadami zrównoważonego rolnictwa i ogrodnictwa nauczyliśmy się, że:

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 7:

						
					

					
							
							„Zrównoważone ogrodnictwo i rolnictwo polega na tworzeniu lub zachowywaniu obiegów zamkniętych”.

						
					

				
			

			Specyfika upraw w obiegu zamkniętym polega na wielokrotnym oddziaływaniu na siebie poszczególnych elementów oraz na tym, że poszczególne elementy są od siebie współzależne; najważniejsza jest w tym wszystkim woda. Zbiornik retencyjny dostarcza wilgoć – zarówno pod ziemią, jak i nad jej powierzchnią, bo dzięki niemu tworzy się poranna rosa. Zapewnia to dostateczną kompensację temperatury. Dzięki temu ogrodu w ogóle nie trzeba podlewać, z wyjątkiem ekstremalnych i długotrwałych okresów suszy. Rośliny, które nie są dodatkowo „rozpieszczane”, ukorzeniają się głęboko, stają się silne i niezależne. Zawierają duże ilości minerałów, witamin, pierwiastków śladowych i innych substancji, które są z kolei dobrze przyswajane przez ludzi (biodostępność). Ich nasiona mają spory potencjał genetyczny. Gdy dojrzeją, zbiera się je, by w kolejnym roku posiać je w ogrodzie albo na polu.

			Przedstawiłam tu najważniejsze cykle przyrody. Łatwo dostrzec, że wszystko przynosi wielorakie korzyści!

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 8:

						
					

					
							
							„Celem jest zmniejszenie nakładu pracy, oszczędne podlewanie ogrodów lub całkowite jego zaniechanie. To da się osiągnąć!”

						
					

				
			

			
				
					
				
				
					
							
							DOŚWIADCZENIE 9:

						
					

					
							
							„Planowanie ogrodu z zamkniętym obiegiem wody jest konieczne i pożyteczne!”

							Jeśli możecie stworzyć własny ogród, radzimy starannie go zaplanować. Uwierzcie – to się opłaci! Przemyślany system ścieżek ułatwia pracę i zbiory (szczegółowe informacje na temat planowania zrównoważonego ogrodu z zamkniętym obiegiem wody można znaleźć w rozdziale: „Znaczenie wielkiej całości”).

						
					

				
			

			Szkolenie na „praktyka permakultury” obejmowało również dłuższą podróż do Hiszpanii, gdzie można było zobaczyć niektóre z zaprojektowanych na wielką skalę kraj­obrazów permakulturowych Seppa Holzera. Hiszpańskie doświadczenia miały na Johnny’ego wielki wpływ. Zobaczył niewiarygodną suszę i obumieranie prastarych dębów ostrolistnych i korkowych. W tym samym czasie dzięki projektom Holzera stał się widoczny „cud permakultury”. Mógł niemal namacalnie poczuć, jak na skutek utworzenia dużych jezior i stawów oraz stosowania upraw współrzędnych fauna i flora powoli się regenerują. Po zakończeniu szkolenia Johnny towarzyszył Seppowi Holzerowi podczas wielu konsultacji, często razem z naszą koleżanką Judith Anger. To ona założyła stowarzyszenie „PermaVitae”, do którego od razu przystąpiliśmy i nadal działamy w jego zarządzie.

			Relacje Johnny’ego okazały się na tyle przekonujące, że z coraz większą pasją zaczęliśmy zgłębiać tę tematykę. Wkrótce stało się jasne, że Johnny znalazł swoje prawdziwe powołanie! STAŁ SIĘ praktykiem permakultury i zaczął pracować na własny rachunek, chciał całkowicie poświęcić się sprawie ogrodnictwa dzikiego i dotrzeć do jak największej liczby zainteresowanych nim osób. Jesteśmy bowiem przekonani, że dzięki naturalnemu gospodarowaniu w zamkniętym obiegu wody można powstrzymać zmiany klimatyczne, a tym samym ocalić nasz świat, bodaj odrobinę!

			Studia techniczne, a także zamiłowanie do matematyki i nauk przyrodniczych bardzo mu się w całym tym przedsięwzięciu przydały. Przez lata nauczył się wyczuwać naturę, co fascynuje mnie za każdym razem, gdy towarzyszę mu podczas konsultacji. Potrafi ją wręcz „czytać”! Bardzo łatwo dostrzega naturalne powiązania. Widzi też możliwości przekształcenia jałowych, chorych i nierentownych terenów lub po prostu odłogów w krainy obfitości, prawdziwe żyjące raje, a dzięki swojej wiedzy technicznej wie, jak takie pomysły realizować. Tymczasem do naszej biblioteki trafiło całe mnóstwo książek o roślinach, konstrukcjach drewnianych, projektowaniu stawów, konstrukcjach z wierzb, uprawach współrzędnych itp. Johnny wszystko przeczytał i przeanalizował. Oczywiście potrzebowaliśmy też miejsca, gdzie moglibyśmy całą tę wiedzę przetestować. Nasze podwórze okazało się niewystarczające. Szukaliśmy nowego otoczenia, by zastosować w praktyce to, czego się nauczyliśmy. Zyskać na tym mieli nie tylko nasi klienci, ale również my sami – jako rodzina.
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			Pomógł nam szczęśliwy przypadek – Johnny i Judith poznali właściciela sporego kawałka ziemi, który chciał zrealizować duży projekt permakulturowy w Styrii, a konkretnie w Übelbach, gdzie obecnie mieszkamy. Coraz częściej razem z chłopcami gościliśmy w Styrii, żeby się bliżej poznać i wspólnie rozpocząć planowanie. Niebawem wynajęliśmy w Übelbach dom z dużym ogrodem. Miał on nam służyć jako siedziba do czasu, aż zakończymy realizację projektu. Szybko wcieliliśmy ten pomysł w życie. Chłopcy pokochali nowy dom na skraju lasu i pobliski strumień. Wkrótce zaprzyjaźniliśmy się z sąsiadami. Wszystko wydawało się w najlepszym porządku. I tak byłoby rzeczywiście, gdyby nie jeden drobiazg: cały permakulturowy projekt zaczął chwiać się w posadach. Uznaliśmy, że w takiej sytuacji świetnie odnaleźliby się studenci, ale nie rodzina z trójką dzieci. Zanim jednak doszliśmy do wniosku, że nie odpowiada nam dynamika tego projektu, nasz nowy dom już tak bardzo przypadł nam do gustu, że wcale nie chcieliśmy go opuszczać. 

			Uskrzydleni ideą zmiany świata przynajmniej odrobinę na lepsze i zapoznania innych z permakulturą jako zrównoważonym rozwiązaniem ekologicznym, zastanawialiśmy się nad czymś innym, czym moglibyśmy zainteresować szerszą grupę ludzi.

			Następny krok: „Gmina pełna smakołyków” 

			W 2012 roku narodził się pomysł „gminy pełnej smakołyków”. Jak to się robi, pokazały nam „miasta pełne smakołyków”, takie jak Andernach mad Renem, gdzie przestrzenie publiczne stały się ogólnodostępnymi ogrodami. Takie cenne z ekologicznego punktu widzenia ogrody w każdej gminie i w każdym mieście stałyby się wielką szansą dla środowiska, a tym samym dla ludzi! 
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